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J A X A  Z M I E C H O W A ,  
K S I Ą Ż ?  S E R B I I .

( Dokończenie. )

3.

ojsko Saladyna zbliżało się tymcza­
sem ku Jerozo lim ie , trwoga opanowała 
Wszystkich prawowiernych serca. Godfryd 
Książę Lotaryngii i Henryk Książę Sando­
mierski dowiedziawszy się o niebezpie­
czeństwie miasta, ciągnęli spieszno na obro- 
ńę jego, zagrzani duchem męstwa i reli­
gijnego uniesienia.

Przez okolice puste i górami nasro- 
żone zbliżali się ku Jerozolimie rycerze 
Wiary. Nadzwyczajna radość jako^aś za­
jęła ich umysły, gdy na szczycie góry b a ­
zaltowej, wysokiemi wzgórzami i głębokie, 
mi padołami otoczonej ujrzeli Jerozolimę, 
Wydobywającą się z pośród zacienia staro­
żytnych cyprysów. Tak dzikie i odarte 
2 wdzięków było położenie tego miasta, 
lak usamotnione śród ogromnej puszczy, 
jak dzikie i samotne było życie pierwszych 
zwolenników wiary chrześcijańskiej, w dzi­
kie pustynie do źwićrząt przed ludźmi ucie­
kających, a tam śród jarów niedostępnych 
1 skał chropowatych odbywających obrzędy 
prześladowanej wiary sw ojej, wkorzenio- 
nćj w ich serca tak stałe w zasadach i tak 
jóezgięte, jak skały, które zamieszkali. 
Ke drżeniem bogobojnćm zbliżały się woj­

ska do miasta po ś lad ach , którędy nie­
gdyś Zbawiciel p rzechodził,  i śród unie­
sień rozpaczającego już ludu weszli w mury 
Jerozolimy, p rzed  nieprzyjacielem zam­
knięte. Wojsko osadziło sześć bram ota­
czających miasto i zabrało się do obrony 
świętych jego murów. Lubo największa 
zniewieściałość osiadła już wtedy ster sła­
bego rządu Królestwa Jerozolimskiego i za­
chwiały się posady tego nowego gmachu 
polityki W atykanu , lubo zbytek 1 miękkość 
do reszty osłabiła nerwy potomków Bal- 
duina i Godfryda Bulońskiego , a zawiść 
osobista i niezgoda krwawa, ta hydra Gre­
kom zwyczajna , po tylu wieków doświad­
czenia , jak owa potwora Lernejska, cią­
gle pośród nich odradzająca s ię , już osta­
tnim groziła im upadkiem; jednak w tern 
wielkiem niebezpieczeństwie, jakie teraz 
nad Jerozolimą wisiało, ocknęły się z le­
targu uśpione duchy słabych jej mieszkań­
ców,  ustały niezgody i wszyscy do wspól­
nej obrony podali sobie ręce. Z pośpie­
chem zgromadzano żywność; starce , ko­
biety i dzieci nawet pracowali około szań­
ców , zagrzani przytomnością kapłanów, 
którzy przodkowali im w pracy , a pracu­
jącym błogosławieństwa nieba udzielali.

Wszystkie kościoły obrócono na wa­
row nie, a twierdza nad Jerozolimą panu­
jąca miała być ogniskiem obrony i ostatnią 
rękojmią upadającego miasta. Jak gdyby 
wiedziała, że na niej przeznaczenie ludu 
jerozolimskiego i ostatnia nadzieja Chrze­
ścijan na Wschodzie spoczywała , wzno- 
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siła dumnie swoje gotyckie szczyty i wieże 
p i z n ń s k i e m i  zwane. *)

Tymczasem w katakombach kościoła 
grobu świętego, składającego się z wielu 
połączonych kaplic i wzniesionego na .górze 
Golgocie, przy ołtarzu , w którym grobo­
wiec z białego marm uru **) , odprawiał 
Patryjarcha Jerozolimski m o d ły ,  lrłagając 
n ieba , by świętego broniło miasta. G ro­
bowa cisza panowała w czasie tego obrzę­
du , i tylko kiedy niekiedy przerywały ją 
łkania gorliwie modlących się mieszkań­
ców Jerozolimy i przypadkowy szczęk orę­
ża zgromadzonych u grobu Chrystusowego 
rycćrzy. "Wszyscy klęczeli tam na zimnej

f>odłodze z m arm uru , Książęta obok naj- 
ichszych z narodu , lecz w obliczu nieba 

niema różnicy stanów i czemże jest tam 
purpura Monarchów?

Obrzęd święty napełn ił przytomnych 
jakąś uroczystą trw ogą, do czego przy­
czyniła się niemało poważna postać sędzi­
wego Patryjarcliy, który ozdobiony siwą 
po pas spadającą b rodą ,  mający koronę 
na głowie i ubrany w przepyszne szaty ko­
ścielne obrządku wschodniego, okryte per­
łam i i drogiemi kam ieniami, jaśniał, oto­
czony mgłą przeźroczystą kadzideł Arabii,

1'ak ów w starym testamencie naczelnik 
udu wybranego i sędzią ludu i wodzem 

i kapłanem razem będący.
Sprawdziła się trwoga mieszkańców 

Jerozolimy, Saladyn z chmurą Saracenów 
zbliżył się pod  mury świętego miasta i ob­
legać je zaczął. Z nadzwyczajną śmiało­
ścią pięli się Saraceni na wały i lubo czę­
sto ze stratą odparci, co chwila nowy po­
nawiając atak, częslemi uderzeniami mniej 
liczną trapili załogę i takową W ciągłej ba­
czności utrzymywali.

Z niecierpliwieni rycćrze krzyżowi nie- 
ustannćm potykaniem się na murach mia­
sta , odważne z bram powierzonych sobie 
czynili wycieczki. Nieraz widziano , jak 
dumna chorągiew krzyża przedzierała się 
z nimi środkiem obozu Saracenów, siała

*) Tak m ianowane od P izańczyhów  icli założycieli.

**) K ościół grobu ś. w ystaw iony w  wieku IV . przez 
Cesarzową H e len ę , na m iejscu, gdzie krzyż znalazła.

postrach i trwogę lukami i orężami obroń­
ców sw oich , lecz Krzyżownicy własne 
tylko wyprawami temi osłabiając siły, nie­
znaczne w takim tłumie, lubo częste klęski 
zadawali Saracenora. Liczba tych o s t a t ­
nich byłto ów wiecznie odradzający i po­
mnażający się polip , co pocięty na sztuki, 
z każdej całość urodzi i nigdy zupełnie 
wytępić się nie da.

W  jednej z wycieczek takich opano­
wali Saraceni sztandarKrzyżowriików i już 
ze zwycięskim okrzykiem radości unosili 
go ku obozowi swojemu. W idzi to Jaxa, 
przytomny wycieczce i w utracie chorągwi 
krzyżowej własną i wojska swojego upa­
trując hańbę , w pogoń leci za nią. Oto­
czony i rozbrojony, mimo cudów waleczno­
ści, pojmany został wniewolą i do obozu 
nieprzyjacielskiego zaprowadzony. De \  il- 
leroi widział to z daleka,, a nieśpiesząc Ja- 
xie na pom oc, z chytrym uśmiechem ra­
dości na przypadek jego pog ląda ł: »ld£
w niewolą , p rzepada j!« wołał wódz Tem- 
plaryjuszów, »de "Villeroi nie pójdzie ci 
na pomoc. Łatwiej znieść utratę chorągwi, 
lecz takiego jak ty pozbyć się wroga, jest 
to roskosz niewymowna, godna ofiary naj­
większej. « Zaciął konia i powrócił w mury 
twierdzy raz jeszcze okiem szyderskiem 
pojrzawszy na Jaxę , który przez Sarace­
nów prowadzony znikał już w pobliskim 
lasku oliwnym. Lecz zostawmy go w wię­
zach Saracenów, a wróćmy się do oblę­
żonego miasta.

Już Saraceni groźni liczbą, będąc zwy- 
cięseami po wszyslkich b ram ach , wpadli 
do Jerozolimy i śród jej mieszkańców 
okropną rzeź rozpoczęli. Nadaremnie krzy­
żowi rycerze na wszystkich stronach bro­
nili się zapamiętale , odparci zewsząd, 
z ulicy na ulicę gnani po trupach własnych 
braci, widząc za każdym krokiem zmniej­
szającą się ilość swojego wojska , z hono­
rem opuścili m iasto, którego dłużej b ro ­
nić nie mogli i wyszli mnićj zagrożonćmi 
bramami, gdzie rozpierzchłe zgromadzając 
siły do dawnego cofali się obozu, zmu­
szeni będąc każdy krok odwrotu opłacać 
śmiercią własnych braci. — Jeszcze tylko 
w samej twierdzy broniła się garstka nie­
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dobitków greckich, zmieszana z Francuzami 
pod dowództwem Prospera wodza grec­
kiego i Godefryda Księcia Lotaryngii.

Pochodnie zemsty i nienawiści religij­
nej rękoma Saracenów na nieszczęśliwe 
ftiiasto rzucone, swój niszczący skutek wy- 
"  arły i Jerozolima na kilku rogach zatlała. 
Przeraźliwy krzyk tryjumfujących zwycię- 
Sców, jęk pomordowanych na gruzach spło­
nionych dom ów , płacz i narzekanie tracą­
cych wszyslko w nieugaszonych falach po­
laru, szczęk oręża walczących jeszcze nie­
dobitków, wszystko to zebrane razem spra­
wiło scenę, na którą szatani radośnie 
2 piekła poglądali.

W idok upadającego miasta nadzwy­
czajną odwagą obrońców twierdzy ożywił. 

'Ów zapał męstwa, dawnych Greków pod 
Termopilami, pod Salaminą przenikający, 
natchnął i teraźniejszych czynami bohatyr- 
stwa. Walczyli bez pamięci jeden prze­
ciw dziesięcioro, bili się jeszcze, gdy już 
mury twierdzy przez Saracenów zdobyte 
zostały i takowi buńczuki swoje zatknęli 
na szańcach warowni. P rosper wiele cu­
dów waleczności okazawszy drogę, któ­
rędy się cofał zasławszy trupami uchodził 
wyłomem w murze, a z nim Irena, piękna 
małżonka jego, dzieląca z mężem wszystkie 
trudy długiego oblężenia, ak tora  z m łoda 
Wprawiona do oręża, silnem ramieniem 
swojem me jednego już nieprzyjaciela 
W przepaść śmierci zagnała. Niewiasta ta 
mająca umysł rycerski jak bohatyrki śpie­
waka Armidy *), wespół z mężami śpie­
szyła po laury nieśmiertelne i wtedy tylko 
Uciekała, gdy oni uciekali. Nawet w uciecz­
ce groźnie się wzdymał jej płaszcz pur­
purowy i warkocz czarnych jej włosów, 
wydobywający się z pod złotego ptakiem 
Minerwy ozdobionego szyszaka.

Irena i Prosper wespół uchodzili oboje, 
niewyrodne wnuki dawnych Heleno w, 
oboje wiecznej chwały godni. Skrwawione 
!ęb oręże okropnie błyszczą z daleka, jak 
widma nieuchronnej zatraty. Uciekają wal­
cząc, lecz nieprzyjaciel otacza ich zboku 
i nowy bój z niemi zaczyna. Raniony P ro­

*) Tasso.

sper jeszcze się broni, jeszcze nie utracił 
odwagi, lubo krew z ran jego ciekąca zna­
cznie go osłabiła. Chce przynajmniej ży­
cie lub wolność swoję drogo zaprzedać 
Saracenom i na ruinach ojczystego miasta 
jeszcze godnym okazać się mężem. Irena 
dzieli jego zapa ł,  wierna mu w życiu, 
z nim razem śpieszy po śmierć bohatyra, 
a widząc , że nieuchronnie zginiony, że 
niezawodnie dostanie się w niewolą Sara­
cenów, ratuje honor jego , przebija go orę­
żem i śmierć mu zadając ściska go p o r a ź  
ostatui: »Umięraj bez hańby, kiedy życia 
ocalić ci nić mogę* rzekła na pół z p ła­
czem , »umieraj, kiedy nie jestem wstanie 
zapobiedz niewoli twojej. Idź do ojców 
naszych, Irena wkrótce pójdzie za tobą. 
Nie długo przeżyć cię potrafi t a , dla któ­
rej byłeś wszystkiem na tym świecie.*

»Dzięki ci za ten cios Ireno« słabym 
głosem odpowiedział Prosper, »zawstydzasz 
mnie kobieto nieporównana I Sam powi­
nien b^łem  sobie śmierć zadać, lecz śmierć 
milsza mi z twej ręki. —  Bywaj zdrowa!* 
To  rzekłszy ścisnął skrwawioną jej rękę, 
zachwiał s ię , pad ł na ziemię i skonał.

»Zegnam cię!* zawołała w rozpaczy 
I r e n a , »wkrótce obaczymy się znowu, by 
się już nie rozłączać nigdy. I l a ! wście­
kłości, dodaj mi odwagi olbrzym a, bym 
pomścić się mogła hańby zdobytego mia­
sta i śmierci twojej Prosperze.*

To mówiąc nie ucieka, lecz sama je­
dna już prawie rzuca się ua zdumionego 
czynem jej nieprzyjaciela, samowolnie na­
raża się na ciosy m ordercze , w obliczu 
Saracenów blużniąc ich wierze wyzywa 
ich niejako, by jej śmierć zadali i pada 
pod ich razami, w chwili, kiedy pożar już 
i dachy twierdzy o g a rn ą ł , a cała Jerozo­
lima zdawała się tylko jednem morzem 
płomieni.

4.

Rzućmy to miejsce zgrozy, ten plac 
nierównej walki, opuśćmy zwaliska świę­
tego miasta i lotem wyobraźni przenieśmy 
się do obozu Saracenów. W  osobnym na­
miocie siedzi tam uwięziony Jaxa i wzdy­
cha. Los nie m ógł okrutniejszego zwalić 
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nań przeznaczenia; w chwili, kiedy bracia 
jego laurami jeszcze okrywać się mogą, 
ón gnuśnie na miękkićj odpoczywa sofie 
i przeklina cięcie oręża, które mu ranę 
tylko, ale śmierci nie zadało.

Nieprzyjaciele tymczasem postępują 
z nim sobie z największym szacunkiem, 
albowiem męstwo cenią i w nieprzyjacielu. 
Arabski lekarz Saladyna pilnuje go dniem 
i nocą i najskuteczniejsze zioła W schodu 
przykłada mu na ranę. Zgoła całe z nim 
postępowanie okazuje ludzkość i pewne 
względy. Gdy wyzdrowiał, wolno mu jjyło 
przechadzać się po całym o b o z ie , nawet 
n a  słowo honoru , zwiedzać okolice jego, 
albowiem uważano go nie jak niewolnika 
W schodu , ale jak znakomitego jeńca 
wojennego.

Mało korzystał z pozwolenia tego, czę­
ściej samotnie dumał w namiocie i tęskne 
zasyłał westchnienia kochance przez dale­
kie morza do lubej ojczyzny swojej.

Tak gdy raz w myślach zagłębiony 
spoczywał w namiocie, drzwi onegoż otwić- 
rają się i jakaś dziewica wchodzi niemi. 
Po jrza ł Jaxa na nię i zdawało mu się, że 
■widział już gdzieś twarz tej dziewicy.

»Cóżto nie poznajesz mnie rycerzu?« 
zapytała się dziewića patrząc z uśmiechem 
na J a x ę , »nie poznajesz t e j , której życie 
i honor ocaliłeś ?«

Jaxa zerwał s ię ,  pojrzał dziewicy 
w oczy i poznał w niej córkę Saladyna. 
rTyżeśto Pani!« zawołał. »Nie zapomnia­
łaś o biednym jeńcu i przychodzisz n ie­
wolą jego osłodzić.*

»Przychodzę dług mój zapłacić* rzekła 
dziewica »dałeś mi wolność, ja ją tobie 
daję. U ojca mojego wyprosiłam ją dla 
ciebie. W racaj więc do ojczyzny i na ło ­
nie rodziny pomyśl czasem o Alinie, 
o przyjaciółce twojej, która, nigdy o tćm, 
Coś dla niej uGzyuił, nie zapomni.*

»Pani wolność mi dajesz!* zawołał 
uradowany Jaxa i rzucił się do nóg Sara- 
cenki »aniele , którego te stepy niegodne, 
aniele! na wieczne czasy robisz mnie d łu­
żnikiem twoim.«

»I owszem ona twoją dłużniczką* 
rzekł wchodząc na te słowa Sułtan Sala-

dyn, »wszystkiemiskarbami Kalifów wscho­
du nie jestem w stanie wynagrodzić ci za 
to, coś uczynił dla mej kochanej Aliny- 
Jedz obdarzony tćm, co wdzięczny ojciec 
dać ci m oże , powićdz ziomkom twoimi 
że i Saraceni, których wy niewiernymi na­
zywacie, umieją poznać się n a pięknych 
czynach i nagradzać takowe.*

Nazajutrz odjechał Jaxa z obozu, a da­
ry wspaniałomyślnego Sułtana towarzy- . 
szyły mu na kilku wielbłądach. Dawszy Sa- 
laaynowi słowo rycersk ie , nie walczył 
więcej przeciw niemu i ziemię świętą na- 
zawsze opuścił. W róciwszy do Krakowa 
z piękną Odrowążówną wieczny zawarł 
związek i szczęśliwy pożyciem z ukochaną 
istotą ramię to ojczyźnie odtąd poświę­
cał, które niegdyś wiary było obroną.*) —-

St. Jaszowski.

D O  A R I S  C I U S Z  A F U S K A .
O da  22- z  H oracego K sięg i I s z i j

olen występku, mąż w cnocie jednaki, 
Czy się na Syrty zapędzi śród morza,
Czy na Kaukazu niegościnne ślaki

Czy na bezdroża,
Przez  które H y d a S p  przemyka bajeczny ;
On bez ciężkiego bełtami kołczana,
Bez pocisku Manrytana,

Bez strzał bezpieczny.

Tak i przedemną w sabińskiej krzewinie 
Gdy — nucąc piosnki o Laladze drogiej-—
Za k re s , bezbronny zbłądziłem w gęstwinie 

Uciekł wilk srogi.

Potwór! jakiego ziemia wojownicza 
W  swych jarach niema Apulia wielka,
N i skwarna puszcza —  ani Juby dziczą

Lwów żywicielka! —

Pobili ej mię —  gdzie z listkiem na leniwej roli 
W iosienny wietrzyk nigdy nie sw aw oli;
Gdzie Jowisz mgłami przygniata

Krawędzie świata —

*) T en  sam Jasa w róciw szy do Polski na pamiątkę w y ­
praw y sw ojej za łoży ł Krzyżaków w  M iechow ie pod  
Krakowem . —

'I
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Pchniej! gdzie najbliżej słońca wóz się toczy —  
Gdzie ziemia chatom zakazana— pusta —
Lalagi słodkie kochać będę oczy

I słodkie nsta. —
J. K.

Rz u t  m y ś l i  o  h i s t o r y i  p o j e d y n ­
c z y c h  OSÓB I MIEJSC.

P isząc o daw nych  sław n ych  M etach , 
do życ ia  ich się zw raca  nazad.

Potrzeba oddać winną cześć i przyznać 
Wielką zasługę tym , którzy pisząc dzieje 
osobne sławniejszych osób i m ie jsc , nie- 
tylko ułatwiają tym sposobem napisanie 
l-istoryi tego kraju,  o Którego piszą poje­
dynczych członkach, ale wchodząc w dro­
bniejsze szczegóły, i nagromadzi wszy o wie­
lu osobach i miejscach opisów, wystawiają 
oraz wyraźniejszy obraz całego narodu 
i przyczyn położenia jego w różnych prze­
mianach to szczęśliwego to nieszczęsnego 
losu.

Cnoty i światło szczególnych mężów 
którzy nas poprzedzili , równie tak mogą 
być nauką dla teraźnićjszych i przyszłych 
pokoleń, jaki drugich błędy, zarozumiałość, 
głupstwa i występki; w pierwszych bowiem 
znajdując wzory jakimiśmy być powinni, 
spostrzegamy z ohydą w drugich, czego 
się najmocniej wystrzegać należy.

Opis sławnych miejsc wzniesienia się, 
pizez pracow itość, rzemiosła, skromność 
w życiu, handel, i zamiłowanie światła 
i sztuk pięknych, okazują równie tych cnót 
pożytki; jak przeciwnie szkody wynikłe 
z zaniedbania dobrego, z osępiałości i nie- 
troskliwości i z oddania się roSpuście, przed­
stawiają przed oczy tychże samych miejsc 
sławnych u p a d e k , a czasem prawie zni- 
knienie. Kto nie przyzna, że taŁie da­
wane z doświadczenia nauki są najlepsze- 
m i,  bo prawda w nich oczywista w prze­
konanie nasze najmocniej uderza.

Gdy teraz wielu nader chwalebnie bie­
rze się do tego pożytecznego rodzaju pisa­
nia, przez który doskonalej o rzeczach domo­
wych dowiedzieć się można; zdaje mi się, że

nie odrzeczy będzie otem rzut myśli podać 
publiczności, które dopełnią zapewnie wtćj 
rzeczy bieglójsi, aby były skazdwką, czego 
od  podobnych pisarzów żądać można, i co 
oni przedsięwziąć powinni, aby dzieła 
swoje do najwyższego doskonałości sto­
pnia doprowadzić mogli.

Aby piszący o sławnych ludziach 
i miejscach godnie odpowiedział wszy­
stkim powinnościom pisarza, musi czerpać 
wiadomości o nich z wielorakiego źródła. 
Z tych pierwszera: »ą dzieła pisarzów 
którzy nas poprzedzili, albo w rękopismach 
pozosta łe , albo drukiem ogłoszone. Ale 
zbierający z nich jak nader musi być ostro­
żnym , jak bacznie musi ważyć na szal­
kach rosądku zdania całkiem sobie prze­
ciwne o jednymże przedmiocie! Nieraz 
stanie w niepewności jak na rozstaj­
nej d rodze , czy to stronnicze pochleb­
stwo albo oczerniająca nienawiść uplotła; 
i trudne będzie nawet rozsądzenie, gdy 
znikły w oddaleniu czasu nieraz stosunki 
piszącego, i często ukryta jest pod szcze- 
rotą , zajadliwość ku osobom , albo też 
przyjazne uprzedzenie. Weźmie-li piszący 
za dowód, większą liczbę piszących co na 
jedno się zgadzają; aliści n ie ra z ,  znaj­
dzie po uważnem roztrząśnieniu, że jeden 
za drugim toż samo powtarzając, prawie 
koleją z siebie żywcem przepisywali,, i znaj­
dzie do tego nawet często jeszcze, jak wiel­
kie z niebaczności drugich pisarzów wci­
snęły się pomyłki, co do czasu , miejsc, 
o so b , które wymagają teraz mozolnego 
i bacznego poszukiwania, aby do kolei 
prawdy mogły być nakierowane; a cza­
sem piszący tą jedynie, zbieracza z in­
nych, idąc drogą, nie może nawet niepo- 

aść w te same błędy, kiedy mylnych so- 
ie obrał przewodników.

Drugie źródło do czerpania wiado­
mości dawnych o ludziach i miejscach, pe­
wniejsze bo niezmącone, są dawne pu­
bliczne akta zachowane i uporządkowane 
w kancelaryjach rządowych. Jest to pra­
wdziwa świętość pamiątek, ale do których 
mało kto jeszcze z uczonych przystąpił, 
dla poszukiwania prawd historycznych 
stwierdzonych powagą sądu i rządu. Tam
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vf calem świetle stają ludzie , w swoim 
charakterze żywym albo spokoinym, albo 
też wspaniałym clla dobra kraj.', w ustano- 
wach nabożnych, edukacyjnych i miłosier­
nych; albo heroicznie ochoczym w obro­
nie kraju od nieprzyjaciela s poświęce­
n iem  wszystkiego ; t am możnych łupieże, 
a słabszych c ie rp ien ia ; tam możnowład- 
CÓw zapaśnictwo między sobą lub z rządem, 
a spory nieustanne szlachty; tam w szczu­
rem  świetle jest zwierciadło przeszłych 
■wieków, równie! jak naszego będzie znowu 
dla ciekawej potom ności; tam granice 
i opisy miejsc; tani wymienieni po kolei ich 
posiadacze znajdują się. — Ale ogrom mate- 
ryjałów przestrasza ciekawego, bo aby wszy­
stko przejrzeć doskonale, ledw ieby wystar­
czyło nato całe życie człowieka. Ooląd- 
jeszcze nikt nie ogłosił nawet publiczno­
ści tego krótkiego z nich wyciągu: Od
którego roku zaczynają się akta każdej z o- 
sobna ziemi, i każdego grodu, i które z nich 
są najdawniejsze ? — Staram się oto i spo­
dziewam się w krotce publiczność o tem  
zawiadomić, a to dla tego: aby chcący 
poszukiwać z dawniejszych la t,  napróżno 
do tych akt nie udawał się , bo w takim 
razie po wiadomości aż do metryk koron­
nych do Warszawy udawaćby się po­
trzeba. Poszukiwania w tych dawnych 
aktach bardzo są ułatwione przez troskli­
wość Rządu teraźniejszego ; idą koleją lat 
ułożone, mając spisane rejestra abecadło- 
wym porządkiem nazwisk familijnych, dla 
tego wszystko bez mozołu znaleźć można; 
czegom doświadczył poszukując wiadomo­
ści o Stanisławie Orzechowskim , o jego 
rodzicach , dzieciach, posiadłościach, a i 
charakterze jego niespokojnym, którego 
ślady w kłótniach i najazdach zostawił 
niezaprzeczone. — Chcący się dowiedzićć 
kolei dziedziców jakiego m iejsca, niech 
poszukiwanie rozpocznie od ostatniego 
znajomego, a idąc w górę koleją litw o za­
wsze dojdzie poprzednika , to z układu 
zrobionego między następcami, a 1 boi i też 
7 kontraktu przedawcy. A znowu o każdego 
posiadacza sprawach i czynach pod jego 
nazwiskiem i imieniem poszukując, do­
wie się.

Trzecie źródło do czerpania da- 
wnyen. wiadomości o ludziach i miejscach i 
sławnych a dawnych jest nnjmozolniejsze 
i najpracowitsze, w archiwach konsysto- 
ryjalnych, klasztornych, parafialnych, miej­
skich i prywatnych, bo te prawie zawsze 
są w chaosie ostatecznego nieporządku 
i zamićszania, bez rejestrów, są albo w ró­
żne powiązane p aczk i, albo złożone na 
kupę w mierzwę, przedstawiają obraz hul­
tajskiego bigosu. Z nich, z prawdziwem 
poświęceniem zdrowia, poszukiwacz musi 
dobywać z odwiecznego prochu i pajęczy­
ny nadbutwiałe papiery; musi żmudnie 
wyczytywać wybladłe zabrudzone pisma 
po kolei, ażali co pożytecznego do swojej 
rzeczy w nich nie znajdzie. Często zda­
rzy mu się wynaleźć rzecz najważnićjszą 
zarzuconą w śmieciach; niech się więc 
poszukującego pracowitość i wytrwałość ni- 
czem nie zraża, bo często wydarzy musię 
odkryć i wydobyć prawdę z wiecznego za­
pomnienia. W iele to ważnych rzeczy leży 
.w zaniedbaniu w podobnych Archiwach, 
i oczekuje pracowitego układacza, ażeby 
je uratował od bliskiego zniszczenia.
Ale jeszcze bardziej jak gdziekolwiek in­
dziej utrudzone jest w naszym kraju po­
szukiwanie w tych Archiwach, przez ro­
zmaitość używanego języka : bo mamy da­
wne ruskie, niemieckie, łacińskie, ormiań­
skie Archiwa, nic już niewspominając o ży­
dowskich.

Ostatniem źródłem dla piszącego, jest 
miejscowość o której pisze; aby ją obejrzał 
ciekawem okiem b adacza , i zastanawiał 
się nad każdą pozostałą pamiątką, czy 
w budowlach, czy w napisach, i wr oz wa -  
■inach; porównywał stan teraźniejszości 
z przeszłością, a i nadstawiał ucha napo- 
dania miejscowego ludu , które chociaż 
często są pomieszane z baśniami niedorze- 
cznemi, nieraz ukrywają w sobie ważne pa­
miątki, czasem jeszcze bałwochwalczej 
re lig ii , i opuszczanemi być nie powinny, 
bo z nich z czasem mogąsię odkryć przj'- 
padkiem jakim prawdy, porównywając je 
z wiadomościami wyszukanemi z pewniej­
szych dowodów; a zatem gdzie pisma mil-
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t> zbyt odległych wiekach podar ia na
jakąś c z e ś ć  w iar y  za s łu g iw a ć  zdają S’ę.

. Tak więc gdy piszący o sławnych 
Miejscach i lud ziach, będąc w dawnych 
pisarzach obczytanym literatem, a cierpli­
wym szperaczem w starych aktach i ar­
chiwach i w miejscowości, gdy z tych wszy­
stkich wskazanych źródeł razem całą rzecz 
?°skonale w yczeipnie, porównywając ją 
1 rozważając krytycznie ; wtedy pewnie 
0 sobie powiedzieć będzie m ó g ł : że w rz e ­
my napisanej użył wszystkich sposobów 
będących w możności rozumnego i-praco­
witego człowieka; i istotnie będzie mu mo- 

przyznać: że wszystkich powinności 
piszącego historyka dope łn ił ,  gdy do tego 
yzecz wyraźnie, zwięźle, dobitnie a przy­
jemnie wyłoży. Co każdemu w tej rzeczy 
P n ącem u , przyjaźnie przedstawiając, życzę.

A . .. —

P O E T A .
( P r z e z  S t .  S ta rz y ń sk ie g o .J

J e ź l i  cznć mocniej od innych,
Goniąc widma, schnąć w tęsknocie, 

Często dla fraszek dziecinnych 
Mozolić się w czoła pocie;

W id ząo niebo przed sobą , żywić przekonanie, 
Ze  głucha, nporczywa, niezbłagana władza, 

W iecznie  nas z niebem przegradzaj 
W  otchłaniach serca, piekieł znajdować otchłanie, 

Niezrozumiałym zostając dla drugich 
Nierozumieć bełkotu obojętnej zgrai; 

badając celu życia, cznć po trudach długich,
Ze  przyszłość nam nie wyda, co obecność tai, 
Ze to życie człowieka równa się zagadce,

Od której śmierć klucz zgubiła,
I że jakaś zdrożna siła 
W ięzi go w tej czarnej klatce,

Przez której szczeble orok miłości, przyjaźni, 
Łudząc, próżno serce drażni;

Mimo tę jednak sprzeczność nadziei nie stradać, 
Zniweczone dziś szczęście na jutro odkładać; 
dłucie z pełnego  serca, wesoły czy smętny,

Jak w Jelonym  skryty chłodzie 
Nuci słowik — obojętny 
Na pisk gadu w stęchłej wodzie; 

Ubóstwiając potępiać cały ród nie wieści: —  
Jeżeli  te są walne oznaki poety. . ,

O ,  jam poetą niestety!

Nikt mi tej smutnej h ie  odmówi części. 
Rto mię nie poznał, w tem  nie moja wina, 
Snać odmienna obudwóch była dążeń meta. 

Lecz  i ta której imię z żalem wieszcz wspomina, 
Niepoznała go Elżbieta 1

O J A N I E  III.
("Z now ego fran cu skiego  D ykcyjonarza  h istorycznego , 

albo H istoryi W krntkoici zebranej,  p rzez  T o w a rzystw a  
uczonych, M D C C L X X II. Tum III. str. hbO j

Mir„ ra m  jeat zawsze wspominać , jak 
obce narody o nas sądzą i piszą. Lubo 
z różnych histotyj znane nam są czyny te­
goż Monarchy, jednak nie będzie bezin- 
teresownem odnowić czytelnikom w pa­
mięci dawne dzifje naszych przodków.

Jan Sobieski Król Polski, jeden z naj­
waleczniejszych wojowników XVII.wieku, 
otrzymał miejsce Wielkiego Marszałka 
i Hetmana w Królestwie. W sław ił je za­
wojowaniem Kozaków,  Tatarów i przez 
zwycięstwa nad Turkami (1); wygrał sła­
wną bitwę pod Chocimem w Listopadzie 
1673. w której nieprzyjaciel stracił 28,000 lu­
dzi. Waleczność i inne wielkie przymioty 
zjednały mu koronę polską roku .1674. 
Odwaga jego okazała się nie z mniejsza 
sławą przy oblężeniu W iednia  1683 (2), 
to miasto byłoby zdobyte, bez jego dziel­
nej pomocy. Taki postrach ogarnął Oto- 
manów, iż Wielki W ezyr (3) uciekł z woj­
skiem. Pierzchające wojsko rzuciło swe 
tabory, nawet wielki sztandar Machometa, 
który zwycięzca posłał Papieżowi. (4) Pisał 
do Królowej sw ó żony, iż znalazł w na­
miotach rzeczy w wartości kilku milijonćw

( 1 )  P o  w ojnie w ićdeńshiej Jan III. zbił armiją M acho- 
meta IV . z ^0,000 tysięcy  złożoną. —  D y k c y jo n a r z  
h is to ry c zn y ,  T o m  / p a g .  27 ll-

(2 )  U derzył w  m iejscu |w a n eu i K a h len b e rg ,  albo Ł ysa  
góra , na turecka w ojsko; to składa'o się w ó w c z a s  
z 200 ,000 . —  N o u v e a u x  G u id e  de  Imienne, o »  
co u r tc  D e sc rip tio n  de to u te s  les p a r tic u la r ite s .  
P ag . 2 ł l .

(3 )  Kara M ustąp na uduszony b y ł w  Belgradzie nastę­
pującego roku, z rozkazu Sułtana. G łow a jego znaj­
duje s ;ę w  zbrojowni miejskićj , om  H  f f e .  R o u -  
oean  G u id e  dc Id e n n e  de V an . 1800. p a g . 00.

( ł )  W  św iątyni Sybilli w  Puławach widziałam r. 1825. 
inne chorągwie tureckie z tegoż czasu.



dukatów. Znany dosyć ten list (5), w któ­
rym między innemi tak wyraża się : Nie
powiesz na m nie, jak mówią żony Tata­
rów , widząc z próżnćmi rękoma wracają­
cych mężów: »Nie jesteś mężczyzną, bo
powracasz bez zdobyczy.®— Nazajutrz 13. 
W rześnia Król kazał śpićwać Te Deum 
w katedrze (6) i sam zaczął. Nastąpiło ka­
zanie podczas tego obrzędu, gdzie kazno­
dzieja użył textu : »Był zesłany człowiek

( 5)  T enże list oryginalny znajduje się w  Ż ó łk w i, u X .  
Proboszcza M ikołajew icza , który póżnie'j uadeślę.

(6 )  W  kościele ś. Szczepana. Sław na w ieża tego kościoła  
jest p o ch y lo n a , w ytrzym ała podczas tego oblężenia  
1000 w ystrzałów  działow ych; naprawiano ja orzez łat 
cztćry. Zaczęta b y ła  1 3 6 0 , a skończona l4V3 roku. 
Cała jest zbudowana z kamieni ciosanych ; ma w y ­
sokości 634 stóp i p ó ł , a Krakowianin b y ł jej bu­
dow niczym . JY o u re a u  G u id e  de  V ie n n e . p n g .  116.

od Boga, nazwiskiem Jan« słowa te były 
przystosowane do jednego z Cesarzów Kon­
stantynopola , i Don Jana Austryjackiego 
po zwycięstwie Lepantu. —  Król Jan III- 
um arł r. 1699* żałowany od bobatyrów, 
będący wzorem waleczności, i uczonych 
ludzi wspomożycielem. L ’Abbe Goyer opi­
sał jego życie w dwóch tomach in 12mo. (7)

Izab. Hrabian. Hum.

(7 )  T rzy  m iłe od  W ićdnia w zamku rycerskim  w  La- 
xenburgu widziałam pom iędzy innemi osob liw ościa­
mi szczerozłoty  k ie lich , zewnątrz drogićmi kamie­
niami w ysadzany , a w ewnątrz wyobrażenia Królów  
polsk ich  m ający, nasam ćm  dnie jest Jan III., który 
podług opowiadania Ilurgrabiego zamku , d a r o w d t  
ten puhar w  dzień wyjazdu sw ego L eopoldow i I. Na 
wierzchu w znosi się krzyżyk, m ający różane paciorki 
zw ieszone , zapachu jeszcze dość m ocnego.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —  ■

Z litografii Piotra Pillera w y sz ło  popiersie Adama 
M ick iew icza , tegoczesnego p o e ty , i sprzedaje się w  bau- 
dlu Franciszka Pillera po 30 kr. m . k.

W  tejże księgarni sprzedaje się now e dzieło doreczne, 
pod tytu łem : K sią żka  ku ch a rska  p o w s ze c h n a  do u ż y tk u  
sv ka 7.d e ni g o sp o d a r s tw ie  s łu ż ą c a  ,  z  ry c in ą . K gżem - 
plarz kosztuje ZK. 1 kr. 36 m . k. —

Z pom iędzy licznych  nader p o w in szo w a li, w , jakie 
niniejszy rok o b fito w a ł, udzielam y czytelnikom  naszym  
szczególniejsze w  sw ym  rodzaju, rów nie oryginalne jah 
śm ieszn e, na jakie się afiszer tutejszego teatru, zd ob ył:  

Jest zw yczajny rzeczy tok,
A by ży czy ć  w  n o w y  ro k ;
M uz czeladnik do nóg b ęc ,
L eżąc plackiem życzy  w ię c :
„B y śc ie  szczęścia mieli tłok,
I ły  pom yślność biegła w skok;
D y  i zdrowia b y ło  dość,
I ły  przyjem ny b yw ał gosc,
B y  pićuiędzy b y ło  huk,
A n ie  w ydarł zdradny w róg;
Niechaj smutku zginie cień,
Hoskosz gości noc i dzień 1 
U żyw ajcie  szczęścia chw il,
N iech  W as bawi A c h  i t r y l . "
Jako teatralny dzw on,
Codzień głodny zmieniam ton.
L ecz t e n  stały jest mój głos:
„N iech wam sprzyja lep szy  lo s l“
A choć w św iccic teraz kwas,
M acic codzień afisz w czas,
Ż e w am  nowin nie jest brak,
Dajcie łaski sw ojej znak:
M ów cie: —  O to słu go  nasz;
„Za rok cały  tryukgeld m asz.“

—  Z  W a rsza w y .  — •

W  niedzielę dnia 30. Grudnia r. z. literaci warszaw­
scy  , oceniający talent L ip ińsk iego, dali dla niego obiad, 
na którym znajdowali się najznakomitsi sław ą literacką 
jakotćż dostojnością w  sp ołeczeństw ie uczeni, w ielu C złon­
ków  T ow arzystw a Przyjaciół Nauk , professorow ie Uni­
w ersytetu  w arszaw sk iego , kilku m łodych pisarzy odzna­
czających się w  zawodzie poezy i i nauk, tudzież redakto- 
row ie niektórych pism  pcryjodycznych  warszaw skich. 
Liczba osób dochodziła do sześciudziesiąt. Patryjarcha 
uczouych naszych , czcigodny J . U. N iem cew icz , Prezes 
T ow arzystw a P. N. w ystaw iw szy  iak drogą jest dla w sz y ­
stkich Polaków  chw ała przez Lipińskiego nabyta , Która 
sp ły w a  na w szystkich jego w spółziom ków , m o rib u s  a n ti-  
g u is j  na okazanie mu pow szechnćj życzliw ości uczonych, 
w n iósł toast za zdrowie j e g o . N astępnie, P P . Franciszek  
D m ochow ski i G o sła w sk i, ożyw ieni chęcią uczcżenia pa­
m ięci zaszczytnie znanego naszego rodaka, odczytali u ło ­
żone przez siebie stosow ne do okoliczności w ićrsze, z w d zię­
cznością tak przez Lipińskiego jako i ca łe zgromadzenie 
p rzyjęte.

Portret Karola L ip ińsk iego, św ićżo litografowauy  
W W arszaw ic , jest niezm iernie p o d o b n y ; zaleca sie to  
dzieło dokładnym  rysunkiem jednego z naszych zuakomi- 
tych  m istrzów  w  kunszcie rysow n iczym . —

—- Z  W ło c h .  —
W  Rakkonigi niedaleko TuryDu jeszcze żyje nieza­

mężna kobieta nazwiskiem  Anna G ażbero , mająca teraz 
lat 40, która od dnia 5 W rześnia 1825 r. żadnego nie u ży­
w a pokarmu. Ta nieszczęśliw a istota podobna jest do 
kościotrupa pow leczonego pargam inem , przyczem  jednak 
proporcyja tw a r z y , w ejrzenie i rysy  nie są zm ienione. 
O soby które ją od w ied za ły , chciały ją obdarzać p ieuię- 
dzmi, lecz nic nie przyjm uje, m ówiąc, że ten kruszec o b ­
m ierzł jćj zu pełn ie! poczćm  chciano jćj dać inne poda­
runki, lecz i tych  przyjąć nie chcia ła . W ładza m iejscow a  
u żyła  wszelkich środhów  dla wybadania, czy w  tym  szczc-  
góluym  w ypadku nic ma oszustw a , lecz zaw sze odebrała  
odpow iedź od  ty c h , którzy tajemnie śledzili, i e  ta kobićta 
istotnie nie przyjm uje żadnego pokarmu.

Bcdaktor,  Mikołaj M i c hale w i cz .  — Drukiem Piotra P i l l e r a .


